
HUERWABS:
Dnia 22-go Lutego 1867 r. I M 44. |L at 46. | Dnia 10 (22) Lutego 1867 r.

P i o ł a l r  R a u o c ie p ła st. 3,w p o J u d .c .at 5 .[W sch ód  S ło ń c a g. 7 m. 4j " : ' T "! 6   ̂ • r. nn ^ l c K .  Wysok. wody st-. e c. o i.Ubywa) [Z achód „ ,  5 r 25; Jutro, S te j Romany Panuy. .

, ' N a j w y ż s z y  U k a z  u  o R a d y  P a ń s t w a .

Vice-Prezesowi Rady Stanu Królestwa Polskiego, 
Członkowi Rady Administracyjnej Królestwa, Sena­
torowi, Rzeczywistemu Radcy Taj nemu Punduklejowi, 
Najmiłościwiej rozkazujemy być Członkiem Rady 
Państwa w Cesarstwie, z uwolnieniem od zajmowa­
nych dotychczas przez niego obowiązków i z pozosta­
wieniem w godności Senatora. (Dz: War:).

— Najwyższy Ukaz, z dnia 3 (15) Stycznia, nada­
jący Jenerał-Majorowi Kołzakow, folwark Kopaniny,
w Gubernji Warszawskiej,—zamieszczony jest w oso­
bnym dodatku, do Nru 43-go „Dziennika Warszaw­
skiego". (Dz: War:). ^  M u tyea l p te

— Najjaśniejszy Pan, mając sobie przedstawiony 
najpoddanniejszy adres m.ioszkańców m.Szczekocina, 
z powodu wydania Ukazu z 28 Października (9 L i­
stopada 1866 roku, o zniesieniu stosunków domi-

i njalnych w miastach Królestwa Polskiego, — raczył 
wyrażone w tym adresie uczucia wiernopoddaóczej 
wdzięczności i przywiązania, przyjąć z zadowoleniem.

__________________(Dz: War:).
— Na przedstawienie Magistratu, Komissja Rządo­

wa Spraw Wewnętrznych, dla dogodności publicznej 
postanowiła, że wszelkie mięsa do Miasta przywożo­
ne, mogą być sprzedawane z wozów na miejscach na­
stępujących: a) Za Żelazną Bramą; b) Na rogu ulicy 
Żelaznej i Chłodnej, pod Lwem; r) W Rynku Starego- 
Miasta; d) W Rynku Nowego-Miasta; e) Na Murano­
wie; f )  Na placu przy kościele Śgo Alexandra; g) Na 
Sewerynowie; h) No rogu ulicy Twardej i Pańskiej; 
t) Na placu przy ulicy Marjensztad; k) Na Grzybowie, 
i t) Na Pradze, na placu Mikołajewskim; na których 
to miejscach dla lepszego powiadomienia Publiczno­
ści i porządku, wkopane zostaną słupy z deskami 
mającemi napis w Polskim i Ruskim języku: „Sprze­
daż mięsa;“ w tych zatem jedynie miejscach, a nie 
w innych, wozy z przywożonem mięsem zatrzymywać 
się mają. Dla zabezpieczenia zaś kupujących" pod 
względem sanitarnym, miejsca sprzedaży mięsa,zwie­
dzane będą codziennie przez służbę lekarską, miejską, 
a która w razie znalezienia przy rewizji mięsa nie­
zdatnego do użytku, zatrzyma takowe, i sporządzi­
wszy stosowny protokół, przedstawi do decyzji Inspe­
ktora Urzędu Lekarskiego. — P. o. Prezydenta, J ene- 
ralnego Sztabu Jenerał-Major Witkowski.— Naczel­
nik Kancellarji Luc.eński. (D. W.)

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-Major Kata- 
lej, z Lublina; Tajny Radca Ostrowski, ze wsi Czajek: 
Rzeczywiści Radcy Stanu: Flessier z Petersburga, De- 
Kuciński z Łochowa;—wyjechali zaś: Jenerał-Artyle- 
rji Szladen, Komendant twierdzy w Brześciu Litew- 
skiem, do tejże twierdzy; Jenerał-Majorowie: Sumaro- 
ck? do miasta Rawy, Siwers do miasta Włocławska;

Koniuszy Dworu J. C. M:, Hr: Zygmunt Wielopolskb 
do Drezna.

— Dnia 19go b. m., w mieście Górze-Kalwarji, 
w kaplicy Domu przytułku Starców i Kalek, odpra- 
wionem zostało Nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy ś. p. Augusta Hrabiego Potockiego, Prezesa Rady 
Opiekuńczej tegoż zakładu. Wszyscy Członkowie Ra­
dy Szczegółowej tego Instytutu również Urzędnicy i 
cała ludność, mieszcząca się w tym zakładzie, a k tó­
rej siły i cierpienia dozwoliły opuścić na chwilę łoża 
boleści, zgromadzili się w kaplicy Instytutowej. Xiądz 
Budziszewski, Kanonik Metropolitalny, Proboszcz pa- 
rafji Słomczyńskiej, a Członek Rady tegoż Instytutu; 
przed rozpoczęciem Nabożeństwa w treściwej mowie 
wypowiedział zasługi, jakie położył ś. p. August H r. 
Potocki w rozwoju tego zakładu, którego był pra­
wdziwą duszą. Jego bowiem staraniom i nakładom 
zawdzięcza ten jedyny w kraju Instytut, stopień po­
myślności, na którym niezadługo stanie, a którego 
ukończenia BÓG nie dozwolił mu doczekać. Rozczu­
lona tą  przemową ludność Instytutowa zarówno 
z przewodniczącą jej Radą, wysłuchała następnie 
Mszy Śtej, wznosząc łącznie z Kapłanem gorące mo­
dły do Pana Zastępów, o wieczny odpoczynek dla 
prawdziwego swego Dobroczyńcy.

— Jutro, jako w pierwszą bolesną rocznicę śmier­
ci ś. p. Franciszka Lalewicza, odbędzie się żałobna 
Wotywa, o godzinie l le j  z rana, w Kościele parafjal- 
nym Śgo J a n a ,  w  Kaplicy PANA JEZUSA, na które 
w nieutulonym żalu pozostała Żona, Krewnych, Przy­
jaciół i Znajomych, zaprasza. (2,130.)

— W dniu jutrzejszym, jako w dziesiątą bolesną 
rocznicę śmierci ś. p. Symeona Werner, Radcy Stanu, 
Dyrektora Loterji w Królestwie, w kościele parafjal- 
nym Śgo K r z y ż a ,  wszystkie Msze Śte odbywać się 
będą za spokój duszy zmarłego; zaś Wotywa żałobna 
odprawioną zostanie o godzinie 9 i pół z rana, na 
którą pozostała Wdowa wraz z Dziećmi, Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, zaprasza. (2056.)

— W dniu jutrzejszym, o godzinie lOej z rana, ja ­
ko w siódmą bolesną rocznicę śmierci ś. p. Andrzeja 
Masłowskiego, b. Mecenasa, odbędzie się w kościele 
parafjalnym Narodzenia N. M a r j i  P., na Lesznie, 
Wotywa żałobna, na którą pozostała Żona wraz 
z Dziećmi, Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, zapra­
sza. (2108.)

— Antoni-Stefan Klimkiewicz, b. Pułkownik Gwar- 
dji Grenadjerów b. Wojska Polskiego, Kawaler Legji 
Honorowej, Krzyża Kawalerskiego Polskiego i Medalu 
Śtej Heleny, Właściciel dóbr Goślice w Gubernji Pło­
ckiej, opatrzony SŚ. SAKRA.VlENf AMI, po długiej i 
ciężkiej słabości, w dniu 20 b. m. zszedł z tego świa­
ta, przeżywszy lat 79. W głębokim pogrążeni ża lu : 
pozostały Syn i Córki zmarłego, zapraszają Krewnych,
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Kolegów i Sąsiadów, na wyprowadzenie zwłok jego 
w dniu 24 b. m., o godzinie 4tej po południu, ze wsi 
Goślice, do Kościoła parafjalnegoCiachcińskiego, oraz 
na żałobne Nabożeństwo w dniu następnym odbye sig 
mające. (2,065.)

— Józef Kalasanty Gross, Urzędnik Drogi Żela­
znej Warszawsko-Wiedeńskiej, w wieku lat 38, po 
długiej i ciężkiej chorobie zszedł z tego świata. Po­
została Żona wraz z dwojgiem nieletnich Dzieci, tu­
dzież Bracia i Siostry, zapraszają Krewnych, Przyja­
ciół i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok z kościoła 
parafjalnego Sgo A n t o n ie g o , przy ulicy Senatorskiej, 
na cmentarz Powązkowski, w dniu 23cim b. m., t  j. 
w Sobotę, o godzinie 4ej, odbyć się mającą. (2103.)

— Wczoraj zmarła po krótkiej chorobie, ś. p. Róża 
z Karwowskich Rzeszotarska, Żona Urzędnika Ban­
ku Polskiego, a córka ś.p. Jana Karwowskiego, niegdy 
Dyrektora b. Instytutu Szlacheckiego.

— Dnia 8 b. m. zmarła w dobrach własnych Rze- 
pipzewo (powiat Sieradzki), ś. p. Salomea z Mączyń- 
skicb Leopold, w wieku lat 70. (N. 0,000 .

— W tych dniach zakończyła życie ś. p. Julja 
z Orzeszków, Marszałkowa Mierzejewska, niegdyś 
właścicielka dóbr Neple, w okolicach Brześcia Litew­
skiego, słynnych w swoim czasie z wspaniałego ogro­
du i cieplarni, gdzie w znacznej ilości hodowane były 
kamelje, mało gdzie wtedy rozpowszechnione.

— Wczoraj, o godzinie 7ej wieczorem, w kościele 
parafijalnym Sgo K a k o l a  B o r o m e u s z a , pobłogosła­
wionym został związek małżeński, zawarty między 
Panem Mikołajem Borodzicz, b. Urzędnikiem, a Pan­
ną Klementyną Grabską; błogosławieństwa tego do­
pełnił JX. Stanisław lipiński.

— Wczoraj o godz. 6ej po południu, w kościele 
Ewangelicko-Augsburgskim, odbył się obrzęd zaślu­
bin P. Stefana Balińskiego, budowniczego, z Panną 
Alexandrą O'Neil, córką Nauczyciela; ślub błogosła­
wił JX. Ludwig, Jeneralny Super-Intendent kościołów 
Ewangelicko-Augsburgskich w Królestwie Polskiem.

rr We wsi Wieczfni (Powiat Mławski, Gub: Pło­
cka), przed niedawnym czasem JX. Biskup Dyecezji 
Płockiej, Popiel, konsekrował nowo-fundowany Ko­
ściół, poczem celebrował pierwszą Sumę w nowo 
konsekrQwanej Świątyni P a ń s k ie j . Nowy ten Dom 
B o ż y  dowodzi troskliwości parafjan, a szczególniej 
JX. Proboszcza miejscowego, który wiele poniósł ko­
sztów zanim go zbudował. Na drugi dzień po tym 
akcie, JX. Biskup, udzielił Sakrament Bierzmowania, 
a nazajutrz poświęcił dwa duże dzwony. (G. W.)

— Nr 8 „Tygodnika Lekarskiego,'1 wyszedł z druku 
i zawiera: O lekkach sekretnych; Zieleniewski, Po­
gląd na rozwój zakładu zdrojowego w Krynicy; Wy­
ciągi z pism zagranicznych; Rozmaitości; Posiedzenie 
27, oddziału epidemiologji i higeny publicznej T.L. W.; 
Spostrzeżenia statystyczne i meteorologiczne; Korre- 
spondencja; Bibljografja.

— Pojutrzejsza Niedziela zowie się Mięsopustną, 
i jest przedostatnią Niedzielą karnawału.

— Henryk Litolff, o którego przybyciu do War­
szawy już donosiliśmy, w przyszłą Niedzielę ma dać 
poranek muzyczny, o godzinie lej z południa, w sa­

lach redutowych. Pomiędzy tegoczesnymi, tak kom­
pozytorami jak i wykonawcami, Litolff pierwszorzę­
dne zajmuje stanowisko. Powołany do Petersburga 
przez towarzystwo filharmonijne dla dyrygowania 
olbrzymiemi koncertami, przez toż towarzystwo w sto­
licy Cesarstwa wydać się mającemi, Henryk Litolff 
postanowił zatrzymać się kilka dni w mieście naszem, 
w którem go wiążą wspomnienia dawniejszego trzy­
letniego pobytu na posadzie Dyrektora Orkiestry 
Teatrów Warszawskich. Wtedy już mogliśmy ocenić 
ten znakomity talent muzyczny, i zalety umysłu 
i serca, jakie Litolffa tak pożądanym gościem w tu­
tejszych salonach czyniły. Nie wątpimy zatem, że 
na Poranku Niedzielnym znajdą się wszyscy m iłośni­
cy muzyki i przyjaciele Litolffa, radzi słyszeć go 
znowu. Na poranku tym wykonane będą dwa kon- 
certa większych rozmiarów, które we Francji i w Niem­
czech zyskały świetne powodzenie, a o dalszych 
szczegółach póź niej doniesiemy.

— Wczoraj w obec Rady Nadzorczej Instytutu i 
zaproszonych osób, odbył się pierwszy popis orkie­
stry Instytutu Muzycznego. Uczniowie w liczbie 28, 
a w tej 11 skrzypków, pod dyrekcją Dyr: Kątskiego, 
wykonali uwerturę z Wesela Figara, Mozarta. Zgo­
dność, precyzja i energja wykonania, zachwyciły słu­
chaczy, a obecny tamże P. Henryk Litolff, w kilku 
słowach wyraził młodzieży podziękowanie za ich tru­
dy, zachęcając ich do dalszych postępów w sztuce. Za­
znaczamy z przyjemnością ten pierwszy popis orkie­
stry Instytutowej jako jeden krok dalej w wytknię­
tym kierunku na drodze muzykalnego kształcenia 
naszego Instytutu.

— W tym miesiącu opuściła scenę Pani Kornelja 
z domu Mauricc-Pion Quatrini, córka zasłużonego 
Dyrektora baletu tutejszego, a żona Dyrektora opery 
naszej. Urodzona w roku 1824 w Warszawie, wystą­
piła po raz pierwszy w operze Boyeldiego „Jan z Pa- 
ryża", w roli „Xiężnej Nawarry". Jakkolwiek P.Qua- 
trini nie była .prymadonną, to wszakże z ról sobie 
powierzonych, zawsze wywiązywała się sumienniei bar­
dzo była dla sceny użyteczną. Z główniejszych jej ról 
wymieniamy: Azuceny w Trubadurze, Nancy w Mar­
cie, Eudoxji w Żydówce, Urbana w Hugonotach, Mał­
gorzaty  w Rigoletto, wreście Eurydyki w Orfeuszu, 
Katarzyny  w Małżeństwie przy latarniach i t. d.

— „Gazeta Warszawska" donosi: W tych cza­
sach w okolicy naszej (okręgu Pułtuskim) miał miej­
sce wypadek, który ze względu na smutne następstwa 
jakie za sobą pociągnął, oraz szczególność samego 
zdarzenia na uwagę zasługuje. Działo się to w dniu 
30m Stycznia r. b., w lesie do Sadegokrza należącym, 
przy osadzie Strzelca leśnego Konstantego Chmielew­
skiego. Ojciec Strzelca Franciszek Chmielewski, dnia 
tego około godziny 8ej z rana, spostrzegłszy, że w le­
sie, w bliskości chałupy, wilk napadł i uchwycił psa, 
pobiegł na ratunek; wilk puściwszy psa rzucił się na 
niego, powalił na ziemię i mocno pokaleczył, nadbie­
gającą zaś wtedy na ratunek żonę tegoż Elżbietę 
Chmielewską, w jednej chwili z tyłu pochwycił za 
głowę i naprzód skórę z głowy wraz z włosami ob­
darł, potem na ziemię powalił, udusił i objadł twarz, 
szyję, łydki, a całe ciało kłami podziurawił. Pod ten 
czas właśnie strzelec Konstanty Chmielewski nie wie-
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dząc o niczem , wracał tą. stroną do domu, wilk spo­
strzegłszy go, rzuca się  nań, obala na ziem ię i obry­
wa mu jeden policzek; na krzyk nieszczęśliwego, wy­
biega 7. chałupy córka Strzelca, Rozalja, lat 16 licząca 
i żona Teodozja, pierwsza widząc na ojcu wilka, przy­
pada do niego i  obejmuje łeb wraz z szyją pod pachę, 
usiłując tym  sposobem wilka udusić, druga zaś bije 
go drewnianym szpadlem po łbie, wskutek czego wilk 
ogłuszony padł jakby już nieżywy. Zaledwie jednak  
te odważne kobiety zdołały pokaleczonych wnieść do 
chałupy, wilk z ziem i się podniósł i pogonił za niemi. 
Kobiety jednak zdołały drzwi od chałupy za sobą 
zamknąć, nie m ógł więc ich d o s ię g n ą  a tylko kłam i 
drzwi gryźć zaczął. Następnie wij w polu zoba­
czywszy wieprzaka, za nim p ogon ił1 udusił, a zjadł­
szy połowę, wyciągnięty przy nW^SP®****yŁ Gdy 
się  to działo, od wsi Sadegokrza 3Z & u chałupie 
Strzelca Anna Prusinowska, żona go piadarza jak  
tylko wilk ją  spostrzegł, rzucił się ku^n ej. ta jednak  
ostrzeżona przez żonę Strzelca, k J oiedz do 
chałupy i drzwi za sobą zamknąć, k nwu wilk
ze złością gryzł kłami. “ Ztąd “ ^ ^ X o j ^ L c z e n S t  
do chlewa i tam wj.d H n m . »
trzecie zaś zachował w ś“ ‘^g Późniei nieco óobieeł 
rego zaczął na nowo oł? * p ^ : PiPWSiuej iei ciało rwał 
do blisko 1®Ż̂ ^  ? |g 2yed ^ ^ ic jsc»y  gdzie zostawił n ti  pożerał, a wróciwszy^ao^ j ^  gję położył 0(1.

poczyws/ąc. w takim stanie rzeczy Teodozja Chmie­
lewska i Anna Prusinowska, nie mogąc ani na krok 
oddalić się od chałupy przez wilka strzeżonej, wyrwa- 
łv deskę w szczycie dachu i ztąd poczęły woiac ra ­
tunku; wilk jakby przebudzony tym krzykiem, zerwał 
sie, przybiegł pod chałupę, i wszystkich sił dobywał, 
aby dostać się do tych kobiet, ale nadaremne były je ­
go usiłowania, gdyż obok wysokości, której wilk do­
sięgnąć nie mógł, napadnięte kobiety broniły się jak 
mogły, rzucając na napastnika, butelki, drewna i co 
tylko miały pod ręką. Wilk widząc, że na dach do­
stać się nie zdoła, z całej siły uderza w okno chału­
py, wybija szyby i kłami ramę wyrwać usiłuje, wten­
czas przez Strzelca, który już przyszedł do przytom­
ności, siekierą w łeb uderzony zostaje, cios ten jednak 
wściekłość zwierza jeszcze podwaja, znów naciera na 
okno, które wreszcie stołem zastawić musiano. W tej 
chwili drożyną od lasu, z drzazgami szedł Mikołaj 
Łada, gospodarz z Sadegokrza, wilk spostrzegłszy go, 
rzuca się nań, kaleczy w biodro i rękę, włościanin 
jednak tak silnie uderzył wilka w łeb, że ten na miej­
scu padł nieżywy. Wypadek ten skończył się dopie­
ro o 12ej w południe, a zatem napasę wilka trwała 
cztery godziny. Wszystkie te szczegóły zostały na 
gruncie wykryte przez śledztwo sądowe. — (Słyszeli­
śmy, że właściwa Władza zażądała jeszcze szczegó­
łowego raportu o tym wypadku i o stanie zdrowia 
osób pokaleczonych przez wilka, a donosząc o tem 
Władzy wyższej, zwróciła uwagę na śmiały czyn 
16-letniej Rozalji Chmielewskiej. Przyp- Red.)

— Słyszeliśmy, że Zarząd miejski nieustając 
w troskliwości swej o bruki Warszawskie, które pomi­
mo starannie prowadzonych robót, pod dozorem spe­
cjalnie do tego ustanowionej delegacji, tyle jes zcze 
pozostawiają do życzenia, zamierzył sprowadzić j esz-

cze kilku doświadczonych w swym fachu brukarzy 
z Berlina.

— Od wczoraj zaczęto skopywać trawnik wzdłuż 
kra t od ulicy Królewskiej, w Saskim Ogrodzie, a to 
w celu założenia w tem miejscu szkółki drzew i 
krzewów.

— Wczorajszym pociągiem kolei żelaznej War- 
szawsko-Bydgoskiej, przybyła już liczna gromada 
ludzi zagranicznych, którzy jak  zwykle mają zajęcia 
przy rozpoczynających się robotach, z następującemi 
dni wiosny. _

— Wczoraj wieczorem od kolei żelaznej Warszaw­
sko- Wiedeńskiej przewieziono na raz aż dwie olbrzy­
mie lokomotywy, przeznaczone do drogi Warszawsko- 
Terespolskiej, które dla swych ciężarów przewożone 
były kilkomadużemi, Meklemburgskiemi końmi koleją 
konną.

— Wczoraj wieczorem, już przy świetle, odbywała 
się sprzedaż, za żelazną bramą, znacznej ilości ryb. 
Kilkodniowe przymrozki, spowodowały liczną dostawę, 
że zaś nastąpiła odwilż, przekupnie obawiali się ze­
psucia ryb i starali się zbyć je jak najśpieszniej. 
Okoliczność ta wpłynęła na znaczne obniżenie cen, 
a Panie gospodynie skorzystały z tego przy zakupach 
na dwa postne dnie, dzisiejszy i jutrzejszy.

— W mieście powiatowem Koninie, wkrótce zało­
żonym zostanie nowy handel win i korzeni, pod firmą 
p. Jakóba Falińskiego.

— W tych dniach, przewieziono z Cesarstwa przez 
Kraków i Lwów, kilka znacznych partji surowego cu­
kru  przeznaczonego do rafinerji.

— Pan Juljan Dawidsohn, Właściciel składu cygar 
Hawańskich, przy ulicy Senatorskiej, z powodu zało­
żenia Domu Spedycyjnego w Alexandrowie, Niesza­
wie i Toruniu, powyższy skład zwija; interes zaś lo­
teryjny, przeniósł do Kantoru Loterji i wexlu, Józefa 
Dawidsohn Nro 453, przy ulicy Senatorskiej.

— Jutro w Resursie Obywatelskiej, danym będzie 
przez P. Bilsego, przedostatni Koncert Symfoniczny, 
Simfonja-eroica (Nr 3) L. Beethovena. —(Śimfonia A- 
moll Mendelssohn’a, może być dopiero w przyszłym 
tygodniu wykonaną). — W Niedzielę ostatni Koncert 
Niedzielny. — W Poniedziałek: Struna E  moll, Fr. 
Lachnera. Wejście kop. 30.— We Czwartek: Koncert 
pożegnalny. (N. 2,132).

— Złożono w Redakeji Kurjera Warszawskiego od 
A. R. kop: 50 dla ociemniałego Szliwińskiego, zamie­
szkałego przy ulicy Gołębiej, pod Nrem 175, i kop: 50 
dla matki ś. p. Józefy Kępińskiej, zamieszkałej pod 
Nrem 2860, na Tamce.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, IG go Lutego. — Parlament ma 

roztrząsać dwa prójekta do praw o karze śmierci, 
które nie zostały załatwione podczas zeszłorocznej 
sesji burzliwej. Jeden z tych projektów stanowi, że 
egzekucje powinny być wykonywane nie publicznie, 
lecz tak samo jak w Prusach, w obrębie gmachu wię­
ziennego, w przytomności świadków urzędowych, co 
uważać już należy jako znakomity postęp, w poró­
wnaniu z dotychczasowym systemem. Drugi projekt 
wyszczególnia zbrodnie, zasługujące na karę śmierci. 
Zbrodnie te są: morderstwo z powziętym zamiarem,
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wszelki mord lub udział w takowym, w połączeniu 
z przestępstwem rabunku, włamania się, podpalenia, 
tudzież spółudział w ucieczce lub wyswobodzeniu 
mordercy przez sąd skazanego, nareszcie, zamordo­
wanie urzędnika łub oficjalisty, przy pełnieniu przez 
niego obowiązków urzędowych. " (Ind. Bel.)

FRANCJA. Paryż, 17go Lutego. — Rząd otrzymał 
z Wiednia rapoi^ od Xięcia de Grammont, obejmują­
cy szczegóły o rozmowie, którą ten Ambassador 
Francuzki miał niedawno w Hietzidg z Królem Je­
rzym Hanowerskim, w przedmiocie uregulowania in- 
teressów, dotyczących majątku prywatnego Jerzego V. 
— P. Thiers wystosował do Hr. Walewskiego list, 
w którym użala się na złe urządzenie trybuny. Skut­
kiem tego ma ona być przerobioną 1 postawiony 
w niej zostania taburet, przeznaczony właściwie dla 
P. Thiersa.-^W kwestjiotamowania rzeki Skaldy, ra­
port Komisarza Francuzkiego Gosselin’a, wypadł ze 
wszech miar przychylnie dla sposobu zapatrywania 
się rządu Hollenderskiego.—Józef Karam przybył do 
Marsylji i złożył wizytę Władzom tamecznym. W przy­
szły Wtorek wyjeżdża on do Algierji. (Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
Żółta xięga Francuzka zawiera o przebiegu sprawy 

Kandjockiej nader czasowe objaśnienia. Wszelkie 
dotyczące tej sprawy depesze, okazują jak niesłuszne- 
mi były głosy, posądzające politykę francuzką o nie- 
przychylność ku dążeniom Chrześcjan na Wschodzie. 
Owszem Rząd Francuzki, mianowicie od wejścia dó 
Gabinetu P. Moustier, nie zaniedbał żadnej sposo­
bności, aby zwracać uwagę Porty na niebezpieczeń­
stwa, jakie wyniknąć mogą dla Francji z ewentualne­
go braku roztropności i ustępstwa. Szczególniej za­
sługuje na wzmiankę ostatnia depesza do Posła Fran­
cuzkiego w Atenach, gdyż takowa, wbrew powsze­
chnie rozszerzonej wieści, stwierdza zadowolenie Ga­
binetu Francuzkiego z ostatniego wystąpienia nowe­
go Ministerstwa Greckiego.

Wiadomości z Austrji o przyjęciu ostatnich aktów 
Rządu są niezupełne jeszcze. W Peszcie miała miej­
sce illuminacja, a Deaka uczczono pochodem z po 
chodniami. W stolicach innych prowincji nie Węgier­
skich, otwarcie Sejmów nastąpiło, o ile się zdaje, bez 
demonstracji uroczystych. Szczególnym zbiegiem 0 - 
koliczuości, jednocześnie z przywróceniem Ustawy W ę­
gierskiej, zgasł ostatni Palatyn, który rządził Węgra- 
mi, Arcv-Xiążę Stefan. Prawa z r. .1848 zniosły go­
dność Palatyna.

W Rzymie ma się odbyć w końcu b, m. kousystorz, 
na którym obsadzone będą wakujące we Włoszech 
Biskupstwa.

Zawikłanie na Wschodzie może przybrać groźuą 
postać. Parowiec Grecki „Panhellenion,“ podczas je 
denastej podróży do Kandyi, zmuszony został schro­
nić się do portu Cerigp przed fregatą Turecką. Fre­
gata grozi zatopieniem parowca, w razie jeśli będzie 
chciał wracać do Syra.-pKról Grecki, jak donoszą z A- 
ten 14 b. m., posłał bryg „Salamina“ dla eskortowa­
nia „Panhellenionu11 i odparcia siły siłą. Poselstwa* 
w Atenach zostały o tern zawiadomione. (Ind: Bel:).

W dnin  16 (28) Lutego 1867 roku 0 godzinie 
4 /, z południa sprzedaną będzie w Trybunale 
Cywilnym Warszawskim, przez publiczną w dro-

 ------- dze działów licytację Nieruchomość Nr
1092b, w Warszawie, przy uiicy Twardej położona, do 
SSrow Marji Drąc należąca, składająca się z zabudowań i 
gruntułokci kwadratowych 9899, przynosząca rocznie czy­
stego dochodu rs) 5570 kop: 8 0 . Licytacja zacznie się od 
summy rs. 48,927 kop: 8 6 , jako %  części azaounku taxą 
biegłych wynalezionego, a na vadjum ztożyć potrzeba rub . 
sr: 3 0 0 0 . Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych i in­
nych szczegółach, powziąć można w Kancellarji Pisarza 
Trybunału Wydziału III 1 u podpisanego Patrona, sprzedaż 
popierającego - J u l j a n  C z a j k o w s k i ,  Patron. (D .W )

)  T I V O L I .  f
Ju tro , to jes t dnia 23go b. m., danym będzie IW Ie -  »

e s e ó r  l a ń r n j ą r y ,  w świeżo w yrestaurow anym  lo- #  
% kalu Tivoli, przy ulicy K rólewskiej, pod Nrem 1066 
#  Lit: K, o czem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną '
X  Publiczność.-1 W przyszłą Sobotę zabawa trwać będzie od 
£  godz. aej wieczorem do' 5tej z rana, bilet wnijścia ' 
j^ k o p . 50, zaś w Niedzielę od godziny 6ej do I2ej, cena 1

> wejścia kop. 30.—Taż Sala może być także wynajmo­
wana na W e g e l a .  (Nr 20,745.)

Nagrody rs: 25.
W  dniu wczorajszym wieczorem, zgubiony został K O Ł ­

N I E R Z  tamakowy, na Nowem-Świecie. Znalazca ze­
chce go oddać do Redakcji „Kurjera Warszawskiego."

- (2128)

TKATB WIKIiHI
Dziś: II Barbiere d i Segiglia przez artystów Włos­

kich. Abonament lit: C, Nr 12. -Jutro: Łucja z  La- 
mermooru.

T.KATR ROKIMAITOŚH
Dziś: Stuby Paniemkie. —  Przysięga Horacego.—Ju­

tro: Montjoye.
Ju tro , t. j. dnia 23 Lutego b- m, w salonach llojliHy 

S z n a j c a r * k i p j ,  gdzie w główne] sali urządzonym jes t 
ogród zimowy, daną będzie C Z T E R I I  A S T A  R E D U T A .  
Osoby mogą być w maskach lub bez.Omnibusy k„rsowa(! będą 
z placu Teatralnego i Krasińskiego, całą noc, do Doliny i 
napowrót.—Z dozwolenia JW . Jenerała Ober-Policmajstra, 
osobąpa, przybywającym na Redutę do Doliny, wydawane 
będą przy wyjściu, bilety do powrotu po 12 godzinie — Po- 
czątck ogodz: 10 .—Cena wejsciaod osoby rs. 1. (21 ,150)

K U R S G IEŁDA W A R S Z A W S K IE J.
Dnia 22 Lutego 1867 r.

M on ety  i jp » p iery ;
Pół imperjały rossyjskie rs. 6 k . 10 . 
D u k a t y  holenderskie rs. 3 k 50> 
Obligi skarbowe 100  rs., (oprócz kup:) 
L isty zast: 3 okresu, I- s., za rś. 1 0 0 , 
L isty  zast: 3 okresu, II- s., za rs. 1 0 0 , 
Listy likwidacyjne, za rs. 100  . .
Nowa Ros: pożyczka prem: z r. 1865,

u „  v  z  r .  1866 ,
Bilety Banku Cesarstwa . . . .  
Akcje Drogi żel: W ar:-\y jeći: za szt:, 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teres:, 
Akcje Fabryczno-Lodzkie .

ŻądanoJPłacono
Ruble i Kopiejki sr:
— — 74 50
79 33 79 ___

73 50 73 25
58 10 57 83

107 75 107 25
106 — 105 67
78 — .' 77 25
72 — ■___

55 75 — —

— 7- — —

86 50 — ___

88 — — —
W artość kuponu bież: od Listów zas: od rs. 10 0 , rs . k. 66 V,
Od Listów likwidacyjnych k. 91 y9.

W Drukarni Kurjera Warszawskiego— Z» pozwoleniem Cenzury Rządowej —Redaktor odpowiedzialny St.- Bogusławski.


